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D yzabim  abu, b itra j zizi,
C hat gadiu , cha t gadiu .
W eu su  H akud isch  B o rd i hi w eszuchat le m alch  ha- 

m usnes,
D y szo ch at leszojchat.

O statn im  m ścicielem  w hebrajsk iem  je s t „B óg ten  N ajśw ięt­
szy “, k tó ry  k arze  naw et an io ła  śm ierci za to, że uśm iercił rze- 
źnika. Lecz w iele m iałam  trudności, zanim  doszłam , że te k s t n ie ­
m iecki całk iem  się różn i od heb ra jsk iego , gdyż zapew niono m ię 
z początku , że to  je s t dosłow ny p rzek ład  ; w ięc trudno  było  
zoryen tow ać się, co m oże być  o ryg inałem . Lecz p rzy p a tru jąc  się 

ię p ie j uk ładow i hebrajsk iem u, przyszłam  do p rzekonan ia , że nie 
różni się p raw ie  od po lsk iego , bo w idocznem  jest, że n. p. „weusu 
sziuru, w yochlu  le g ad iu “, znaczy : p rzyszed ł w ilk *), zjadł nam  b a ­
ranka , bo „g ad iu “ jest baran ek , a łegadiu baranice. T a k  sam o szinru 
ko t, a fesziuru kote.

C iekaw em  jest, k tó ry  z tekstów  je s t o ryg in a ln y m , k iedy  
i w jak i sposób przełożono go i przeistoczono w ed łu g  różnych 
pojęć sw oich i przekonań. P ozostaw iając  to  innym  do ro z s trzy ­
gn ięcia , ja  zadow olniłam  się tem , że zw róciłam  uw agę b adaczy  
p ieśn i ludow ych  n a  ten  stosunek , jak i pom iędzy  ty m i tekstam i 
zachodzi.

д а т

W ystawa etnograficzna w Pradze.
W  chwili, g d y  piszę te  słow a, g d y  one do stan ą  się do rą k  

czy te ln ika , w y staw a etnograficzna w P rad ze  należy  już do p rz e ­
szłości. K r á l o v s k á  o b o r a ,  ten  p a rk  o lbrzym i i p iękny , k tó ry  
w le tn ich  m iesiącach  u b ieg łeg o  ro k u  zap ełn ia ły  tysiące , dziesią tk i 
ty s ięcy  gości w ystaw ow ych , opustoszał. S to i w sp an ia ły  sw ym  
ogrom em  n á r o d o p i s n ý  p  a 1 а с , cen tru m  w ystaw y, ale w nętrze 
jego  puste, nie m a już w niem  an i jed n eg o  z se tek  ty s ięcy  p rzed ­
m iotów  w ystaw ow ych. S ta re j P ra g i już niem a, we. w si w y staw o ­
wej, k tó ra  stanow ić będzie prześliczną, trw a łą  pam iątkę zeszłorocz­
nej w ystaw y, stoją ch a ty  opustoszałe, opuszczone przez sw ych 
m ieszkańców . W y staw a , jak o  tak a , n a leży  już do h is to ry  i.

A le  sk u tk i jej, sk u tk i nadzw yczaj w ażne dla k ra ju  i nauki, 
już dziś są  w idoczne. N ie m ów iąc o tem , że w y staw a ożyw iła 
w  znacznym  sto p n iu  ru ch  na polu  b ad a ń  ludoznaw czych, w y star-

‘) W  niem ieckiem : kot.
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czy, jeżeli w skażę na  w spania łe m uzeum  etnograficzne, nie 
o tw arte  jeszcze w praw dzie, n ieuporządkow ane, ale obejm ujące już 
dziś zb io ry  olbrzym ie, bo przew ażną część nagrom adzonych  na 
zeszłorocznej w ystaw ie okazów , u lokow aną w pałacu , k tó ry  hr. 
S ilva  ~ T aroucca  w spaniałom yśln ie na  pom ieszczenie m uzeum  
ofiarow ał.

Jeżeliby  k iedyko lw iek  pojaw ić się m ogły  w ątpliw ości co do 
tego , czy w ystaw a etnograficzna je s t w  stan ie  p rzyczyn ić  się do 
spopu laryzow ania ludoznaw stw a, do oparc ia  badań  ludoznaw czych 
na szerokiej i silnej podstaw ie p o p arty ch  przez całe społeczeństw o, 
w y sta rczy  p rzy to czy ć  jak o  dow ód k lasyczny  zeszłoroczną w ystaw ę 
prazką. C ały kraj, ca ły  naród  czeski grom adził się w P radze, 
w szystk ie  bez w y jątku  w arstw y  społeczeństw a zb ierały  się na 
w ystaw ie chcąc poznać siebie sam ego, poznać odrębności różniące 
poszczególne etnograficzne prow incye Czech, odrębności złączone 
w spólnym  w ęzłem  cech charak terystycznych , w spólnych  całem u 
narodow i. Z dum ą spoglądało  całe społeczeństw o czeskie na w y ­
staw ę swoją, jako  na  dzieło swoje, dzieło całego  narodu, dzieło 
dające dow ód, że naród  ten  po jął aż do najn iższych  w arstw  sw o­
ich  rzucone przez Palackieg 'o  h asło : N ie mieczem  w ręku, lecz 
s iłą  ku ltu ry  zw yciężym y!

D ziw ne je s t i podziw ienia g-odne, ja k  rych ło  i ła tw o  p rzy ją ł 
się w narodzie czeskim  p ro jek t urządzenia w ystaw y. T ę pracę, k tó ra  
zw ykle spada na  b a rk i m ałego g rona zaw odow ych p racow ników , 
p rzy ją ł na  siebie ca ły  naród. P om ysł urządzenia w ystaw y, której 
podn ie tą  i celem , podstaw ow ą m yślą, by ło  : poznanie całości życia 
ludu czeskiego i zachow anie jej obrazu, nie pow stał bez p oprze­
dniej u p raw y  g leby , na  k tó rą  został rzucony ; p rzygo tow yw ano  tę  
g leb ę  od daw na, upraw iano  żm udnie i troskliw ie, zanim  rzucono 
w  nią ziarno, k tó re  się rozwinęło ta k  potężnie i w spaniale . Chcąc 
dać obraz usiłow ań na polu ludoznaw stw a poprzedzających  o dzie­
sią tk i la t zeszłoroczną w ystaw ę, m usielibyśm y nap isać  obszerne 
dzieło, a n a  to  an i m iejsce tu, an i sposobność, rzucam y więc 
ty lk o  szkic ogólny, zaledw ie ogólne zarysy  podający  *)

Zajęcie się lite ra tu rą  ludow ą na początku  b ieżącego stulecia, 
o raz ogłaszanie  zbiorów  pieśn i „gm innych“ u innych  plem ion 
słow iańskich, spraw iło , że i Czesi szukać zaczęli ty ch  p łodów

’) Odsyłam  czytelnika do w yczerpującej pracy D ra Jerzego  P o livk i: 
P o łk lo rystyka czeska, umieszczonej w I I .  tomie w arszaw skiej „ W is ły ‘‘ 
i do w yczerpujących przeglądów  bibliograficznych p. T. P áteka , umieszczo­
nych w  każdym  roczniku czasop. „česk ý  l id “.
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tw órczości ludowej, zb ierać je i ogłaszać. W  czasopism ach 
ów czesnych znajdujem y p rzek ład y  p ieśn i ludow ych innych p le ­
m ion słow iańsk ich . H a n k a  w r. 1817 w ydaje swój p rzek ład  
k ilku  p ieśn i ludow ych serb sk ich  z pom nikow ego  zbioru  W u k a  
K aradźicza, D o b r o v s k ý  w sw ym  „S láv im e“ og łasza  a r ty k u ły  
etnograficzne, a m iędzy nim i i w ezw anie H e rd era , ab y  zap isyw ać 
obyczaje, p ieśn i i opow ieści ludowe, w celu ich zeb ran ia  i prze- 
studyow ania. S z a f a r z y k  i K o l l a r  zb ierają  p ieśni ludow e, Cz e -  
l a k o w s k ý .  w ydaje w r. 1822. p ierw szy , w r. 1825 drugi, 
a w r. 1827 trzeci zeszy t zbioru  : S l o v a n s k é  n á r o d n í  p i s n ě ,  
złożony ze śp iew ów  czeskich, m oraw skich , w ałask ich  i s łow ack ich  
a w dalszym  ciągm i z po lsk ich , ruskich, serbsk ich , dalm ackich  
i t. d. J a n  z R i t t e r s b e r g a  zb iera i w ydaje w r. 1825 Č e s k é  
n á r o d n í  p í s n ě ,  zb iór zaw ierający  300 p ieśn i ludow ych czeskich, 
50 n iem ieckich  i 50 tańców  ludow ych. P om ijając J ó z e f a  K a ­
in a r y  ta ,  k tó ry  w ydał w  r. 1831: Č e s k é  n á r o d n í  d u c h o v n í  
p í s n ě ,  w spom nieć m uszę o pom nikow ych  p racach  E r b e n a  i Su-  
s z i l a .  K a ro l Ja ro m ir E r b e n  w ydał w r. 1842 i 1843 pierw szy  
s ta ran n ie  sporządzony zb ió r: P i s  n ě  n á r o d n í  v C e c h á c h ,  za ­
w ierający  n a  436 stronach  p ieśn i ludow e rozm aitych  stro n  Czech 
ze w szystkim i ich w ary an tam i i z porów naw czym i o d sy ła ­
czam i do p ieśn i innych  ludów  słow iańsk ich  ; w r. 1862 w yszedł 
E rb en a  zbiór : N á p ě v y  p r o s  t o n  í i r o d  n i c h  p í s n i  č e s k ý c h ,  

. a w r. 1864 ukazało  się trzecie  w ydan ie żeb ranych  przez E rb e n a  
p ieśn i pod  ty t. P r o s t o n á r o d n í  č e s k é  p i s  n ě  a ř í  k a d i a  
(str. 543). P rzed ru k  trzec ieg o  w y d an ia  w ydano  w P rad ze  w la ­
tach  1887 i 8. Z biór E rbena, zdaw ało  się, iż w yczerpuje zupełnie 
m a te ry a ł i zaw iera  w szystk ie  istn ie jące w Czechach p ieśn i lu ­
dowe. Zaniechano naw et przez czas dłuższy system atycznych  po ­
szukiw ań w tym  k ieru n k u . P o jaw ia ły  się w praw dzie od czasu do 
czasu d robne  zb io rk i, ale na  pieśń  ludow ą a raczej na  jej m elo- 
dye p rzestano  zw racać uw agę, o g ran iczając  się n a  zeb ran y  już 
m ate ry a ł. D op iero  w y staw a  zeszłoroczna a raczej p r z y g o t o w a n i a  

do niej w y w o ła ły  now y ruch  w tym  k ie ru n k u  i ja k  zobaczym y 
później, w y d a ły  p lon  obfity  i to  nadspodziew an ie  obfity. S u s z i l  
zb iera ł w yłączn ie p ieśn i m oraw skie i w r. 1835 o g ło s ił:  M o r a v ­
s k é  n á r o d n i  p i  s n ě ,  w  r. 1840 now y zbiór, zaw ierający  288 
m elodyj, w reszcie w r. 1859 w span ia ły  zb ió r: M o r a v s k é  n á ­
r o d n i  p í s n ě  s n á p ě v y  о 8оо stronach . Ten. o s ta tn i zb ió r Su- 
szila d o pełn ił F ran c iszek  B a r t o s z ,  naw iasow o w spom inając czło­
n ek  k o resp o n d en t naszego  T o w arzy stw a, w ydaniem  w  r. 1882 
zb ioru : N  o \ r é n á r o d n í  p í s n ě  m o r a v s k é  s n á p ě v y ,  w r.
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1887: N á r o d n í  p í s n ě  m o r a v s k é  v n o v ě  n a s b í r a n é .  D o ­
pełn ien iem  zbiorów  Suszila i B arto sza  są Ed. P e c k a :  V a l a š ­
s k é  n á r o d n í  p í s n ě ,  w ydane w r. 1884. W spom nieć w reszcie 
należ.y o w ydanym  w r. 1887 przez stow arzyszenie lite rack ie  
w  P radze : S l a v i a ,  zb io rze: N á r o d n í  p í s n ě .

N a pow ieść ludow ą p ierw szy  zw rócił uw agę Jak ó b  M a l ý  
i zebraw szy  sporą w iązankę po d ań  i baśn i, w ydał ją  w roku  1838 
po raz p ierw szy  pod ty t. N á r o d n í  p o h á d k y ;  dalsze w ydania 
coraz to pom nożone u k aza ły  się w ia ta c h :  1845, 1865 i 1876. B o ­
ż e n n a  N i e m c o w a  w y d a ła : N  á r  o d n í  b  a c h  o r  k y  a  p  o v  ě- 
s t i  po raz p ierw szy  w  r. 1842. A le najlepsze zb iory  w ydało  s to ­
w arzyszenie S l a v i a  w r. 1873-4, 1878 i 1883. P ierw szy  zb iór po­
dań m oraw sk ich  w ydał w r. 1843-45 M. M i k s z i c z e k  pod  ty t. 
S b í r k a  p o v ě s t i  m o r a v s k ý c h  a s l e z s k ý c h  oraz w r. 1845 
p od  ty t. N á r o d n í  b á c h o r k y .  L epszy  o w iele je s t zbiór K  u 1 d y, 
P o h á d k y  a p o v ě s t i  n á r o d a  m o r a v s k é h o ,  w ydany  w r. 
1854. D alszych  zbiorów  czeskich i m oraw sk ich  w ym ieniać nie 
m ożem y, bo n a  to  nam  n iestać miejsca.

Zwyczaje i obyczaje czeskie zb ierano  od daw na, w ystarczy , 
jeżeli w ym ienim y nazw iska N i e m c o w e j  (1845), M a c h a ł a ,  zna­
kom ite, n iezrów nane p race  B a r t o s z a  ltd. itd. B a r t o s z ,  H e r ­
b e n ,  Z i b r t ,  oto nazw iska najbardziej zasłużonych b adaczy  na 
po lu  zw yczajów  i obyczajów  ludu  czeskieg'o. Ci badacze i k ilku  
innych  je szcze , grom adzić zaczęli około siebie coraz to 
większe ko ło  pracow ników , rozszerzając zakres poszukiw ań 
ludoznaw czych poza zb ieran ie  p ieśni, podań  i zw yczajów  na 
kw esty e  now e jak  studyum  budow nictw a i p rzem ysłu  ludo- 
weg'o, dem ografii, an tro lopog ii i socyologii. B yli to po większej 
części a rty śc i i lite rac i czescy zb ierający  się w prask iem  kole 
lite rack iem “, w stow arzyszeniu  U m ě l e c k á  B e s e d a .  Öm  b a ­
dać zaczęli w y ro b y  przem ysłu  ludow ego, jeg o  stro je, jeg o  bu d o ­
w nictw o, znachodzili piękno tam , gdzie go n ik t do tąd ' nie szukał, 
studyow ali p ło d y  tw órczości ludowej system atyczn ie , zrozum ieli 
ich znaczenie i zaczęli czerpać z n ich m otyw y do artystycznej 
tw órczości. P ierw szym , k tó ry  zrozumiał, znaczenie p łodów  tw ó r­
czości ludowej dla tw órczości arty stycznej, b y ł Józef M a n e s. On 
p ierw szy  zw rócił się do m otyw ów  ludow ych. A le to jest d rugorzędną 
dopiero  jeg o  zasługą. W  pierw szym  rzędzie zasłużył on się ludo- 
znaw stw u czeskiem u tem, że p rzyk ładem  sw ym  zachęcił' innych  
do naśladow nic tw a i w zbudził zam iłow anie do rzeczy ludow ych 
w szerszych ko łach  społeczeństw a. Jeg o  zasłu g ą  jest, że a rty śc i 
zeb rąn i w m oraw skiem  to w. U m ě l e c k á  B e s e d a ,  zajęli się

3 :
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b ad a n itm  ludu, a późniejsza ich p ra c a  w y d a ła  nadzw yczaj d o d a ­
tn ie  rezu ltaty .

W  C zechach; w P rad ze  obok w spom nianego  już k o ła  g ro ­
m adzącego się około tow arzystw a U m ě l e c k á  B e s e d a ,  u tw orzyło  
się drug ie g rono niem niej g o rliw ych  p racow ników  około n iezm ier­
nie zasłużonej rodziny  N a p r s t k ó w .  V o j t a  N á p r s t e k ,  to 
tw órca w spaniałego , niew iele rów nych  m ającego  m uzeum , k tó re  
w łasnym  kosztem , w łasn ą  p ra cą  stw orzył i oddał narodow i cze­
skiem u. ') W  m uzeum  tem  od r. 1877 grom adzić zaczęto w y tw ory  
ludu  czeskiego. O ba te  k o ła  w spólnem i siłam i doprow adziły  do 
sk u tk u  w r. 1879 w y staw ę strojów  ludu czeskiego i m oraw skiego, 
zaś w r. 1880 rozpoczęły akcyę  ku  ochron ie budow nictw a ludo­
w ego. O ba te  przedsięw zięcia nie o sięg ły  pożądanych  rezu ltatów . 
W idoczn ie  czas jeszcze w ówczas n ie nadszedł. A le n iepow odzenie 
nie odstraszy ło  go rliw ych  p racow ników , k tó rzy  cicho, bez rozgłosu  
coraz to w iększą znajdow ali liczbę pom ocników .

T ym czasem  na M oraw ach p raco w ał założony w r. 1883 v l a ­
s t e n e c k ý  m u s e j n í  s p o l e k  w Ołom uńcu. W  r. 1884 w ydaw ać 
zaczęto czasopism o, w k tó rem  szczególną w agę k ładziono  na  ludo- 
znaw stw o, w r. 1885 urządzono w O łom uńcu p ierw szą w ystaw ę 
haftów  ludow ych m oraw sk ich . Jak k o lw iek  i na M oraw ach  p ie r­
wsze p ró b y  rozbudzenia ruchu na  polu  ludoznaw stw a sp o tk a ły  się 
z n ieufnością  społeczeństw a, przecież w y staw a o łom uniecka w r. 
1885 u d a ła  się nadspodziew an e i zasiliła  sze reg i badaczy  ludu 
now ym i pracow nikam i. C h arak te ry sty czn ą  cechą działalności m o­
raw sk ich  p racow ników  jest to, że g łów ną uw agę zw rócili n a  hafty  
i o rn am en ty k ę  ludow ą.

W o g ó le  zajęcie się o rn am en ty k ą  ludow ą b y ło  p raw ie  zaw sze 
p ierw szym  k rok iem  ku zajęciu się bad an iam i ludoznaw czem u 
W  P rad ze  p o w sta ł kom ite t, m ający na celu rozpow szechnienie 
haftów  ludow ych i za jeg o  s ta ran iem  w prow adzono W szkołach 
p ra sk ich  do nauk i haftów  w zory z o rn am en ty k i ludow ej. N aj­
w iększą zasługę około rozw oju p ra c  teg o  kom ite tu  m a p an i R  e- 
n a t a  T y r s z o  w  a.

Coraz szersze k o ła  spo łeczeństw a czesk iego  zaczę ły  zajm o­
w ać się ludem . W  P rad ze  po w ystaw ie artystyczno-przem ysłow ej 
w  R udolfinum , urządzonej w r. 1886, a obesłanej im ponującym

‘j M uzeum N a p rs tk a . w  P radze posiada najp iękniejszy  i najliczniejszy 
zbiór rzeczy ludow ych rusk ich  ja k i  egzystuje. P rzedm io ty  w  tym  zbiorze 
zaw arte zebrał p. F ranciszek  Kehor, pracow nik  cichy, ale niestrudzony.

Przy pisele autora.
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zbiorem  haftów  przez m uzeum  O łom unieckie, nastąp iła  w r. 1887 
p ierw sza; a w r. 1890 d ru g a  w y staw a w yszyw ań ludow ych w m u­
zeum  N ap rstk ó w  urządzona przez „kom itet ku  rozpow szechnieniu 
haftów  ludow ych". N a rozm aitych p row incyonalnych  w ystaw ach  
pojaw iać się zaczęły przedm io ty  z zakresu  tw órczości ludowej. 
P ow staw ać zaczęły ich zb iory  p ryw atne , pom iędzy k tó rym i p ie r­
wsze m iejsce zajm uje m uzeum  N aprstków .

O łom unieckie tow arzystw o  m uzealne nie ograniczyło  się na 
sam e ty lko  hafty , ale rzuciło hasło  dalej idące, ważniejsze : N ie- 
ty lko  zachow ać pam ią tk i tw órczości przem ysłow ej i a rty stycznej 
ludu, ale zachow ać jeg'o zw yczaje i obyczaje idt., słowem , obraz 
jego  życia um ysłow ego, rodzinnego i ekonom icznego.

W  tym  celu rozpoczęto w ędrów ki po ziem iach m oraw skich, 
urządzano odczyty  po m iastach  i m iasteczkach, w siach i w ioskach; 
żyw ą ag itacy ą  sta ran o  się w śród ludu obudzić zam iłow anie do 
sta ry ch  pam iątek  i obyczajów . W znow iono daw ne tańce i obrzędy, 
w esela i dożynki w edług  s ta ry ch  przykładów .

T ak  p rzed staw ia ł się s tan  rzeczy przed  r. 1891., rok iem  w y ­
staw y  jubileuszow ej w P radze.

Szczupłe g rono etnografów ' i zb ieraczy  rzeczy ludow ych, że 
w ym ienim y ty lko : D r a C e n ě k a Z i b r t a ,  D r a  L u b o r a  N i e ­
d e r l e g  o, p r o f .  K o u l ę ,  sław nego pow ieściopisarza A l e k s a n ­
d r a  J i r a s k a ,  p an ią  N a p r s t k o w ą  i R e n a t ę  T y r s z o w ą  
itd. itd., pow zięło m yśl w ybudow ania na  p lacu  w ystaw y ju b ileu ­
szowej chaty  czeskiej i w ystaw ien ia  w tej chacie w ytw orów  lu d o ­
wych. W śró d  zielonych drzew , po praw ej s tron ie  od w ejścia na 
w y staw ę zeszłoroczną, u k ry w a ła  się w kąc ie  skrom na, cicha chata , 
k tó ra  podczas wj^stawy jubileuszow ej w r. 1891 k ry ła  w sobie cały  
dział etnograficzny. W  tedy, p rzed  pięciu  laty , zw iedzali ją  w szy­
scy goście w ystaw ow i, zeszłego roku, zaledw ie drobna ich część 
zag ląd a ła  do cichego zakątka. A  jed n ak  č e s k á  c h a l u p a  w y ­
staw y r. 1891, ta  n iepokaźna cha tka , je s t dla h is to ry i zeszło ­
rocznej w ystaw y, d la  h isto ry i ludoznaw stw a czeskiego w ogóle 
pom nikiem  w ielk iego  znaczenia. W  niej pow stała , zrodziła  się 
m yśl stw orzenia dzieła now ego, w span ia łego  i potężnego; ci, k tó rzy  
stw orzyli chatę czeską na w ystaw ie jubileuszow ej — w idząc n ie ­
zw ykłe zain teresow anie się w ystaw ionem i w niej rzeczam i ludo- 
w em i — pow zięli m yśl u rządzenia w y staw y  w yłącznie e tn o g ra ­
ficznej.

A le jeśli w znacznej m ierze ch a ta  czeska p rzyczyn iła  się do 
spopu laryzow ania w pew nych  w arstw ach  spo łeczeństw a czeskiego 
celów  i zakresu  b ad ań  ludoznaw czych, o wiele w iększe znaczenie
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i to znaczenie ogrom ne, m a rozpoczęte w r. 1891, za in ic ja tyw ą- 
D ra  G e n ě k a  Z i b r t a  i Dr a  L u b o r a  N i e d e r l e g o  i pod  ich 
red ak cy ą  pozostające w ydaw nictw o  czaso p ism a: Č e s k ý  l i d .
P ism o to skoncen trow ało  w sobie p race  w szystk ich  czeskich 
b ad aczy  w dziedzinie ludoznaw stw a, s ta ło  się punktem  cen tra ln y m  
w szystk ich  usiłow ań  w tym  k ierunku , najsilniejszym , najlepszym  
środk iem  do zajęcia n iem i caleg'O społeczeństw a, a przedew szyst- 
k iem  dało ludoznaw stw u k ieru n ek  naukow y, w prow adziło  b ad an ia  
na  w łaściw e, jedyn ie  do osiągn ięc ia  naukow ego celu, p row adzące 
to ry . P rz y  tej sposobności w skazać należy  na  jed en  -jeszcze fa k t 
znam ienny, ch a rak tery sty czn y . W sz y s tk ie  czasopism a i dzienniki 
czeskie od początku  p o w stan ia  ruchu  na polu  b ad a ń  ludoznaw ­
czych p o p ie ra ły  go jaknajgo rliw iej, um ieszczały  jaknajchętn ie j 
w szelkie a r ty k u ły  i p race  z dziedziny ludoznaw stw a i to n ie ty lko  
czasopism a naukow e i lite rack ie , ale i w szystk ie p o lityczne i to 
bez różnicy  p rzekonań  i zapatrywali..

K ończyć m uszę ten  kró tk i, bardzo  pobieżny  szkic teg-o, co 
poprzedzało  w ystaw ę zeszłoroczną. Czas przejść do w y staw y  s a ­
mej. A le przedtem  rzucić m uszę jedno p y tan ie . D laczego Czesi, 
k tó rzy  rów nocześnie z nam i rozpoczęli p race  ludoznaw cze, k tó rzy  
w czasie, g dy  je  rozpoczęli, s ta li pod w zględem  cyw ilizacyjnym
0 ty le  niżej od nas, nie m ając tak ich  trąd y c y i cyw ilizacy jnych  
jak  m y, dziś zdystansow ali nas zupełnie , w yprzedzili ogrpninie? 
P rzecież  u n ich nie b y ło  an i К  o Ib  e rg -a , an i K a r ł o w i c z a !  
N a to p y tan ie  odpow iedź ty lko  jed n a : U  n a s  p r a c o w a ł y
1 p r a c u j ą  n a  t e m  p o l u  j e d n o s t k i ,  u n i c h  p r a c u j e  c a ł y  
n  a r  ó d.

I.

P race  o k o ło  urządzenia W ystawy.

D n ia  7 lip ca  1891 r. — jeszcze,, p o d czas  w y staw y  ju b ileu ­
szowej — ro zes ła ł p. F r. A d. S z u b e r t ,  d y re k to r p razk ieg o  te ­
a tru  narodow ego , odezwę, w k tórej rzucił m yśl urządzenia w y­
staw y, w yłącznie pośw ięconej ludow i czeskiem u, dającej jaknaj- 
dokładniejszy  obraz jeg o  życia i tw órczości um ysłowej.

Jak o  m otyw a urządzen ia  w y staw y  p rzy tacza  dyr. S zu b ert 
fak t, iż w y staw a  etnograficzna p rzy n io s łab y  w ielkie korzyści c a ­
łem u rozw ojow i życia narodow ego  w Czechach, w zbogaciłaby  
zbiór n aukow ych  w iadom ości z dziedziny ludoznaw stw a, p rzy czy ­
n iłab y  się do rozpow szechn ien ia  p raw dziw ych  zap a try w ań  na 
ch a rak te ry sty czn e  w łaściw ości n arodu  czeskieg-o i do poznania 
ich, s ta łab y  się ożyw czym  czynnik iem  w rozw oju narodow ego
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przem ysłu , narodow ej lite ra tu ry , m uzyki i sztuk i p lastycznej, 
a w reszcie zw róciłaby  uw agę społeczeństw a na te s trony  życia 
ludu, k tó re  są najm niej znane i zbadane. P om ijając dalsze a rg u ­
m enta przy toczone w odezwie, zw racam  uw agę na to, że p . S zu ­
b e rt oznacza w niej jako  term in  u rządzenia w ystaw y  w roku  1893 
i przechodzę do podan ia  p rog ram u  i zakresu  w ystaw y, naszk ico ­
w anego w odezwie.

Z akres w ystaw y przedstaw ia  dyr. S zubert następująco : Ca­
łość dzieli na trzy  części : I. Człowiek ; II. S iedziby, życie i p raca  ; 
III. U dzia ł ludu w życiu publicznem .

D ział p ierw szy : C z ł o w i e k  — obejm uje n astęp n e  p rzedm io ty : 
1) A n t r o p o l o g í a :  O dnośne p race  naukow e, przedstaw ien ie
p lastyczne i opisow e jaknajw iększej ilości jednostek, — szczególnie 
ty p o w y ch  — narodow ości czesko - słow iańsk iej, według- krajów  
i okręgów  ze szczególnem  uw zględnieniem  kran io log ii (budow y 
czaszek). P la s ty czn e  podobizny, p rep ara ty , rysunk i i fotografie, 
ta k  jednostek , jak  i g ru p  ca łych  dzieci, m łodzieży, m ężczyzn 
i kobiet, m łodych i starych . 2) J ę z y k :  N aukow e b ad an ia  z za ­
k resu  lin g w isty k i czesko-słów iańskiej. Zbiory  m ateryalów , a więc 
nazw y ludow e czesko-słow iańskie, rodzim ego pochodzenia, dalej 
zapożyczone od ludów południow o-słow iańskich , z niem ieckiego, 
romańskieg-o i w ęg iersk iego , nazw y miejscowości, gór, pagórków , 
potoków , rzek, pól, łąk  itd. itd. m ate ry a ły  dyalektologiczne. 3) P s y ­
c h  o l o g - i a  l u d u :  N aukow e prace z dziedziny ch a rak te ry s ty k i 
um ysłow ej i um ysłow ego życia ludu czesko-słowdańskieg-o ; cha­
ra k te ry s ty czn e  cechy psychiczne ludu w teraźniejszości i p rze ­
szłości ; rozwój um ysłow y ludu z uw zględnien iem  rozwoju sam o­
istnego  i w pływ ów  obcych ; p o g lądy  re lig ijn e , w iara, czesk ie 
sek ty  chrześciańskie, filozofia ludow a, p rzysłow ia  i t. d.

D ział II. S i e d z i b y ,  ż y c i e  i p r a c a ,  m iał m ieć zakres n a ­
s tęp n y : 1) Z i e m i e  i k r a j e  z a j ę t e  p r z e z  l u d  c z e s k o - s ł o -  
w i a ń s k i ;  geografia  fizyczna, klimatolgda, m eteorologia, s ta ty ­
sty k a  najbardziej szczegółow a w każdym  k ie ru n k u  z uw zględn ie­
niem  Czechów zam ieszkałych poza g-ranicam i k raju , w pływ y m iej­
scow e na  ch a rak te r i żjmie ludu. 2) M i e s z k a n i a :  P lan y , m o­
dele, rysunk i, a o ile m ożności całe bud y n k i m ieszkalne i gospo­
darsk ie , m łyny, ta rtak i, szałasy , gospody, dom y m ieszczańskie, 
kościo ły  itd. w raz z ich w ew nętrznem  urządzeniem , narzędzia do­
m owe gospodarsk ie  i przem ysłow e, in stru m en ta  m uzyczne, po ży ­
w ienie, sposób żyw ienia się, życie domowe, p lan y  w si i osad, 
p race  naukow e o budow nictw ie ludow em  i życiu codziennem .
3) U b i o r y :  w yrób ubiorów  ludow ych, h istoryczne przedstaw ię-
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nie stro jów  ludow ych  z ub ieg łego  stu lecia  i p rzejścia  od nich do 
stro jów  obecnie używ anych, m anek iny  w o ry g in a ln y ch  stro jach, 
podobizny strojów , p race  naukow e w tym  przedm iocie. 4) Z a j ę c i a  
l u d u :  g 'ospodarstw o rolne, rzem iosła, p rzem ysł, ze szczególnem
uw zględnien iem  w łaściw ości ch arak tery sty czn y ch , w y ro b y  p rze­
m ysłu  domoweg-o. 5) Z w y c z a j e  i o b y c z a j e ,  w ierzenia, le ­
cznictwo, pog‘hi.dy p raw ne, u rządzenia społeczne i rodzinne. 6) 
S z t u k a :  M uzyka ludow a, p ieśń  św iecka i kościelna, m uzyka
taneczna, zagadk i, podania i baśn ie, tań ce  pod w zględem  p la s ty ­
cznym , tw órczość ludow a w p lastyce i rysunku.

D zia ł III. objąć m iał u d z i a ł  l u d u  w ż y c i u  p u b  1 i- 
c ;  n e m ,  o ty le, o ile on w p ły w a n a  życie codzienne, rodzinne 
ludu i n a  życie w gm inie z p og lądem  na h isto ryczny  rozwój so- 
cyologiczny ludu  czesko-słow iańskiego.

N ie w dając się w k ry ty k ę  i ocenę p rog ram u  naszkicow anego 
p rzez p. Szuberta , k tó ry  podałem  w jaknajdok ładn iejszem  s tre ­
szczeniu, p rzechodzę do dalszej treśc i odezwy. D yr. S zubert 
zw raca szczególną u w ag ę  na po trzebę u w zg lędn ien ia  s tosunków  
ludu czesko-słow iańskiego  z ludam i innym i i h isto rycznej s tro n y  
rozw oju w szystk ich  objętych w zak res p ro g ram u  przedm iotów , oraz 
ja k  najdokładniejszego  zestaw ienia i zeb ran ia  p rac  naukow ych 
ogłoszonych d ruk iem  sam oistn ie , bądź też w czasopism ach i w y­
daw nic tw ach  p eryodycznych . Celem  w ystaw y m a być  :

i. Założenie czeskiego m uzeum  ludoznaw czego. 2. Zebranie 
m a te ry a łu  do w ydaw nic tw a w ielk iego  dzieła o ludzie czesko-sło- 
w iańskim .

P ro g ra m  proponow any  przez p. S zu b erta  b y ł obszerny, t ru ­
dny  do p rzeprow adzen ia i urzeczyw istn ien ia , tem  bardziej, iż jak  
to  z g ó ry  zaznaczył, w ystaw a n ie m iała  się og-raniczyć n a  lud  
czeski zam ieszkujący g ran ice  Czech, ale także i na  lud  czeski na 
M oraw ach i n a  Szląsku, oraz n a  S łow aczyznę w ęg ierską. Z tąd 
też i nazw a w ystaw y, zby t daleko może sięg a jąca  ■ i zb y t w iele 
obiecująca : „czesko-słow iaiisk iej.“

O dezw ę dyr. S zu b erta  ro zesłan ą  do w szystk ich  in s ty tu cy i 
i w y b itn y ch  osobistości, pow itano  nadzw yczaj sym patyczn ie . A le 
„m yśl bez czynu, to  jak  isk ra , k tó ra  w y p ry śn ie  z o g n isk a  i bez 
śladu za g asa .“ Jeżeli pom ysł, będący  duchow ą w łasnością  p. S zu ­
b erta , stać się m iał rzeczyw istością , trzeb a  było  kuć żelazo pók i 
g-orące i rozpocząć p racę  naty ch m iast, ko rzy sta jąc  z w rażenia i en- 
tuzyazm u w yw ołanego im ponującą w y staw ą jubileuszow ą.

(C. cl. п.). A. Strzelecki.


